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„Gazeta Piekarska“ wychodzi 1. i 15, każdego miesiąca i ko- 
sztuje na cały rok 6 koron, na pół roku 3 korony, numer poje- 
W Niemczech 6 marek, w Ameryce 3 ‘dola; 
ry rocznie.  Nalożytość płaci slę r góry. | 


Adres: 


Czas na desłać przedpłatę 


która wynosi: rocznie: półrocznie: 
w Auùstryi- e (22; „0 K. ~ 3 K. 
WARGSY 72. UMA E EA l rb. 5O kop. 
w Niemczech . . 6 m. 3 m. 

w innych krajach. -6 fr. 3.10: 

w Ameryce. .-. 3 dol. l d. 50 s. 


penale należy przesyłać przekazem pod adresem 
RA jażefa Piekarska», Kraków, ul. Garbarska, 12. 


w sprawie SPORZ WU niedzielnego. 
l (Ciąg dalszy.) ` 


FS pany) | Strzyżów, wi sierpniu 1908. 
Sprawą spoczynku. niedzielnego zajmowałem 

się już dawniej. Obecnie gdyście tę sprawę. poru- 

szyji, przyłączam się. również do protestu,. Szczęść 


_ Wam Boże w przedsięwzięciu. Oby” wszyscy. pie- Gł 
karze byli. ad samego" zdania, co i wy. Pay 
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"Andrzej Katon. ` 


1. września 1908. 
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„Gazeta Piekarska“, Kraków, ul. Garbarska |. 12. 
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Listów nieopłaconych nie przyjmujemy. Rękopisów nie 
zwracamy, Na odpowiedź prosimy załączyć markę 10-cio halerzo- 


wą. Reklamacye niezapieczętowane wolne są od opłaty pocztowej 


Ogłoszenia umieszczamy:po 40 hal. za wiersz petitowy pierwszy raz 
następne po 30 hal. Drobne ogłoszenia po 20 hal. od wiersza, 


Brody, 17 sierpnia 1908. 
Przypadkowo wpadła. mi w ręce wasza .ga- 


zeta. Przyznać muszę, iż podniesiona przez Was 


sprawa spoczynku niedzielnego jest bardzo na 
czasie. Nigdy nie można tego lekceważyć. U nas 
w Galicyi, gdzie dotąd religia jesi podporą spo- 
teczeństwa, powinny być przykazania w pełni wy- 
konywane. W rzemiośle, a szczególniej w piekar- 
stwie, odpoczynek niedzielny jest koniecznym. 
Łączę się do protestu, w dowód czego zaprowa- 
dzam w mej pracowni również spoczynek niedziel- 
ny taki sam, jak Wyście go zaprowadzili u siebie. 


Jestem dumny z tego, iż może pierwszy z pieka- 


rzy na prowincyj. poszedłem za waszym głosem. 


A BORN i zostaję z poważaniem. 


K wart ię Bernard Hellebrandt. 


_ornafi ouA Niemiec rodem, ale dusza Polak. 


quá - Brzeżany w sierpniu. 
á ,„Przyłączając: się do protestu -w sprawie- spo‘ 
Sia 'niedzielnego, iż nie zła by' było rzeczą 
-zwołać zjazd, do któregoś miasta w Galicyi. Nale- . 


2 GAZETA PIEKARSKA 


żałoby wybrać takie miasto, aby każdy odbył je- 
dnakową drogę. Może Lwów albo Stanisławów. 
Na fakim zjeździe każdy by wypowiedział swoje 
zdanie, a można by z tem połączyć także inne 
żywotne sprawy. Nie narzucam się, ale wypowia- 
dam tylko to, co o tem myślę. Wy czyńcie, co u- 
ważacie za potrzebne. 
Adam Bzowski. 


Od Redakcyi. Zbyt mało odpowiedzi przy- 
chodzi w tak ważnej sprawie, jak spoczynek nie- 
dzielny. Zaledwie kilku majstrów na prowincyi 
nadesłało nam listy. Prosimy zatem wszystkich 
naszych Czytelników, by nadsyłali nam odpowie- 
dzi. | 
W sprawie zwołania zjazdu, poruszonej przez 
kolegę p. Bzowskiego, zabierzemy głos w następ- 
nym numerze. Musimy w tej sprawie porozumieć 
się wpierw z ogółem i z innymi cechami w kra- 
ju. Przyznajemy, iż zjazd taki jest potrzebny, ale 
chcemy, by nie tylko piekarze, ale wszyscy ręko- 
dzielnicy wzięli w nim udział, Dlatego na razie 
z tą sprawą wstrzymać się musimy. 

= | MZ 


GALICYJSKIE PIEKARNIE. 


Z niniejszym numerem rozpoczynamy opis 
galicyjskich piekarni. Przy tej sposobności zwra- 
camy się do kolegów z prośbą, by nam opis swo- 
ich piekarń nadsyłali. 

Na pierwszem miejscu opiszemy piekarnię 
pana Andrzeja Molińskiego w Żywcu. Jest ona 
w tym roku zbudowana, a właściciel starał się 
ją urządzić według najnowszych wymogów hygie- 
ny. Piekarnia składa się z pięciu ubikacyi, a mia- 
nowicie: na parterze piekarnia, pracownia, chłod- 
nia i przedsionek między chłodnią a pracownią; 
na piętrze spoczynkowa izba dla czeladzi i ma- 
gazyny na mąkę. Podłoga w chłodni jest gładka, 
betonowa, w pracowni są płytki mozaikowe, w pie- 
karni jasna terracota. Sciany w piekarni i praco- 
wni są na 2 m wysoko wyłożone białymi flizami; 
reszta ścian w pracowni zapuszczone są pokos- 
tem, a w piekarni wodnem szkłem. 

Piece są dwa, jeden nad drugim, opalane 


węglami. Maszyny pomocnicze patent „Tanera" są 


następujące: maszyna do siania mąki, maszyna 
do dzielenia ciasta, do trzepania worków i mły- 
nek do tarcia bułki. 

: Po pod piekarnią przeprowadzona jest ka- 
nalizacya, w piekarni i pracowni mieści się wo- 
dociąg 


-Od Redakcyi. Z powyższego opisu widzimy, 
iż piekarnia p. Molińskiego jest jedną z najlepiej 


urządzonych piekarń. 


Również i piekarnia dóbr Łozina pod Jano- 
wem koło Lwowa urządzona jest zupełnie pra- 
widłowo. Mieści się w budynku z kamieni, blachą 
kryta. Wewnątrz mieszczą się dwa piece, pracow- 
nia, chlebownia, magazyny. Celem lepszego zory- 
entowania się podajemy plan tej piekarni. 
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Osobno do tej piekarni należą dwa drewniane 
budynki, w których mieszczą się mieszkania dla 
majstra, czeladzi i roznosicieli. (C. d. n.) 


Od Redakcyi. Sądząc z powyższych opisów wi- 
dzimy, że na prowincyi są bardzo porządnie urzą- 
dzone piekarnie. Cóż jednak powiemy o krakow- 
skiej piekarni związkowej, w której, jak to już 
w poprzednim numerze pisaliśmy, panują porządki 
niżej krytyki? Niechby więc kierownicy tej piekarni 
zechcieli pojechać na prowincyę choćby do Żywca, 
wziąć ze sobą panów z Magistratu i księży i tam 
na miejscu powziąć wiadomość, jak piekarnie 
mają być urządzone. Bałamucić nieświadomych 
ludzi opowiadaniami o czystości i hygienie tam, 
gdzie ona nie istnieje, potrafi tylko „Czas“. Wła- 
dze powinneby baczniejsze oko mieć na piekar- 
nię związkową. 


Dlaczego zła mąka w pieczywie? 


Często się zdarza, że konsumenci skarżą się 
na złą mąkę w pieczywie, lub że mąka w rozczy- 
nie fermentiuje dobrze lecz w piecu zapada się 
ciasto, i zamiast bułek zostają placki, konsumenci 
z narzekaniem udają się do producentów, ci zaś 
z całem zakłopotaniem zwalają winę na młynarzy. 

Wartoby zbadać przyczyny tego. A są one 
różnorodne. 

Wiadomo powszechnie, iż gdy nieznane były 
jeszcze walce, ani czyszczalnie zbożowe, dla zdo- 
bycia piękniejszej mąki moczono przed mieleniem 
pszenicę, a nieczystą myto nawet w kadziach. 

Jezeli pszenicę zmoczono tylko tyle, ażeby 
fuska oddzieliła się od mączki, to mączka była 
ładna i w pieczywie dobra, jeżeli ją zaś zmoczono 
za wiele, t. j. że poza łuskę i jądro zaszła woda, 
więc temsamem zmniejszoną została i klejowatość, 
czyli siła fermentacyji. Na onczas rzeczywiście był 
winien młynarz i zanoszone zażalenia miały sku- 
tek, albowiem młynarz więcej baczył na prawidło- 


we moczenie pszenicy. 


Obecnie odkąd mamy zaprowadzony wysoki 
proces mlewa na walcach, prawie w każdym mły- 
nie, stanowczo wykluczonem jest, ażeby młynarz 
w procesie mlewa mąkę niezdatną w pieczywie 
wyprodukował. 

Głównej zatem przyczyny złej mąki szukać 
należy w zbożu i drożdżach. Co rozumiemy pod 
słowem złe zboże. Do tego zboża zaliczamy w pier- 
wszym rzędzie zboże zrośnięte, które to przez 
słotę podczas żniw lub w wilgotnych spichrzach. 
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zgrzało się do tego stopnia, że zaczyna kiełkować, 
powtóre i fo zboże, które zsypane w grube war- 
stwy zgrzało się, i pomimo, że kiełków na zew- 
nątrz nie wypuściło lecz wewnątrz przez ciepłotę 
zaczęło kiełkować, czuć je często stęchlizną; po 
częstem przerzucaniu łopatami zapach stęchlizny 
zanika, lecz ziarno jest już nadpsute, a poznać je 
można po zaniknionej pierwotnej barwie, i z ta- 
kiego zboża mąka w pieczywie rozłazi się, albo- 
wiem przez kiełkowanie lub w drugim wypadku 
przez obumarłe kiełkowanie, w zarodku traci siłę 
jermentacyi czyli rośnięcia przez zmniejszenie 
się kleistości. - 

Mąka wzięta pod mikroskop składa się z cie, 
niutkich niteczek, które w procesie fermentacy! 
(rozczynu) za pośrednictwem kwasu węglowego 
w drożdżach czepiają się niteczki maki jedna o 
drugą, co nazywamy żylastem ciastem z dobrej 
maki. Otóż z zepsutego zboża powyż opisanego 
niteczki mączne z powodu małej ilości kleiku 
urywają się, co zwykle nazywamy: rozczyn nie 
wychodzi; tensam powód daje się zauważyć przy 
zbożu zdrowem lecz tak zwanem zdegeńnerowanem 
czyli zwyrodnioną przez postną glebę lub nieod- 
powiednia kulturę tegoż. | 

W następnym numerze opiszemy wpływ droż- 
dży na ferment -rozczynu. 


MAŁY FEILETON. 


W Prościejowie i w Pradze. 
Prześliczna miejscowość na morawskiej Ha- 
nie, Prościejów, obchodziła w dniach 15. i 16. sjer- 
pnia wielkie święto: zlot Sokołów, Prócz tego wy- 
stawa starożytności cechowych. Ponieważ i Lra- 


kowski cech na tę wystawę posłał'swoje starożytne 


dokumenty, przeto starszy cechu krakowskiego i 
redaktot naszego pisma p. Bałuk wraz z dzien- 
nikarzem p. Złoczańskim wybrali się do Proście- 
jowa. Oto ich opowiadanie po powrocie: 5 
„Przyjechaliśmy o godzinie 2. w nocy do 
Prościejowa. Pomimo późnej godziny na ulicach 
ruch wielki. Wszysikie restauracye otwarte, na 
głównym rynku piękna brama tryumfalna, rzęsiście 
oświetlona. Wszystkie hotele przepełnione, nie mo- 
żemy dostać noclegu. Wreszcie w „żiwnosteńskim 
domie" udzielonc nam go razem z druhami so- 
kołami. 
= _Na drugi dzień przed południem poznanie 
się I przywitanie z miejscowymi majstrami. Wszę- 
dzie serdecznie jesteśmy witani. Panowie Beck, 
Bóhm i Czerny oprowadzają nas po wystawie, 
która mieści się w kilkunastu salach domu ręko- 
dzielników. Piękne rzeczy, godne widzenia. Oso- 
bno wystawiono pamiątki cechu krakowskiego. — 
Wzbudzają one senzacyę. Jakiś zbieracz staroży- 
iności ojarował nam za nie 60.000 koron. Oczy- 
wiście — bez skutku. Następnie zwiedziliśmy mu- 
zeum miejskie, tudzież miasto. 
= Po południu byliśmy na ćwiczeniu sokołów, 
później byliśmy obecni na przyjęciu Jludowem w 0- 
grodzie akcyjnego browaru. Było fam ze 3 tysiące 
ludzi. Panny przeważnie ubrane po hanacku: spen- 
cerki, gorsety. Kilku słowaków popisuje się swoimi 


tańcami i śpiewami. Późno w noe powróciliśmy 


do domu. 


Na drugi dzień zwiedzaliśmy prościejowskie 
pracownie. Głównie zaś piekarnie. Oprowadzali 
nas redaktor Szramek, kowal p. Walenta i p. Ka- 
płonek. Piekarnie tu są małe, piece starodawne, 
drzewem opalane, piece najwyżej na 40 chlebów. 
Pieką tylko raz. Jest ich wszystkich 30, a żyją: 
wszyscy w zgodzie, nie leci jeden na drugiego, 
jak fo u nas się często dzieje. Serdeczne przyję- 
cie zrobił nam piekarz p. Czelakowskt, który po 
zwiedzeniu jego piekarni ugościł nas, czem chata 
bogata. 

Z innych pracowni zasługują na uwagę pra- 
cownia kowalska p. Walenty i pracownia stolarska 
zjednoczonych majstrów stolarskich. W obu tych 
pracowniach znajdują się potrzebne maszyny, pę- 
dzone motorem. Wieczorem, żegnani serdecznie 
przez wszystkich tak w mieście jak i na dworcu, 
udaliśmy się w dalszą podróż, do Pragi. Przyby- 
liśmy tam około 8. rano. | | 

Pierwszy dzień poświęciliśmy zwiedzaniu 
wystawy. Prześliczne są tam rzeczy. Nas obcho- 
dziły naturalnie głównie maszyny i urządzenia 
piekarskie. Niestety na wystawie tylko jedna jirma 
wystawiła swój piec i kilka maszyn do dzielenia 
ciasta. Wszystko to już dawno mają nasi piekarze. 
Natomiast wiedeńska firma Werner & Pfleiderer 
urządziła dla swej reklamy „wzorową“ piekarnię 
ua placu wystawowym, gdzie przez. dzień: cały 
pieką dla sklepu na wystawie. Piece są najnow- 
szej oh lnu: ale maszyny niektóre potrzebują 
długiego jeszcze czasu, aby były doskonałe i mo- 
gły służyć do użytku. Poznaliśmy też, zwiedzając 
później niektóre piekarnie pragskie, iż Czesi po- 
siadają również fabryki na maszyny piekarskie, 
a są one o wiele lepsze od maszyn jirmy wie- 
deńskiej. — Na żądanie możemy podać adres. — 
Piekarnie, podobnie jak w Prościejowie, są małe. 
Piece zwyczajne, herty w nich ubijane gliną. Sza- 
motek nigdzie tu nie widać. Pieczywo przeważnie 
słodkie, a najwięcej wyrabiają ciastek. Czesi lubią 
słodycze. iN 

Musimy jednak zauważyć, iż w Pradze już 


nie widać tej serdeczności, jak w Prościejowie. 


Każdy tu źyje dla siebie. Niektórzy majstrowie nie 
chcieli nam nawet swych pracowni okazać. 
Podróż nasza miała charakter czysio prze- 
mysłowy. Chcieliśmy zwiedzić i poznać przemysł 
piekarski w bratnim kraju i nawiązać stosunki 
z Czechami. Na Morawach udało się to nam w zu- 
pełności, w Czechach w części. 2 
W czasie powroinej podróży zatrzymaliśmy 
się w Ołomuńcu, skąd po zwiedzeniu miasta po- 
wróciliśmy do Krakowa. : i 
"Pożądanem by było, by liczne gremium pie- 
karzy zebralo się razem i zwiedziło wystawę. Jest 
ona godną widzenia, a koszta nie są wielkie. 


Rzemieślnicze kursa naukowo-zawodowe. 


„Nie ulega wątpliwości, że w ostatnich latach 


zauważyć można w Galicyi pocieszający postęp 


w dziedzinie krajowego przemysłu. Nie wała w jem 
zasługa związków i stowarzyszeń, które postawiły 
sobie za zadanie dźwignąć przemysł rodzimy. — 
Zasługa to jest też krajowej komisyi przemysło- 
wej, organu Wydziału krajowego dla spraw prze- 
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mysłowych w Galicyi. Za jej fo staraniem otwarte 
zostały obecnie krajowe kursa młynarskie, a w po- 
przednich latach zostały takie kursa przeprowa- 
dzone dla szewców, dalej stolarzy, kuśnierzy, pie- 
'karzy, blacharzy, szynkarzy itd. Trwały one kilka 
- tygodni, a odbywały się we Lwowie lub Krakowie, 
lub wreszcie w którem z miast prowincyonalnych. 

Chcemy o tych kursach parę słów, pomówić. 
Kiedy w zeszłym roku otwarto kilku-tygodniowy 
kurs piekarski w Krakowie, był on nader licznie 
uczęszczany nietylko przez majstrów ale i cze- 
Jadź. Uczęszczający skorzystali bardzo wiele, na- 
byli praktycznych a fachowych wiadomości, po- 
trzebnych w zawodzie piekarskim, Wszyscy też 
wyrazili wówczas życzenia, by kursa takie częściej 
się odbywały. ` A 

Brak ogólnego, ba i fachowego wykształcenia 
w naszym zawodzie daje, się głęboko odczuwać. 
Kursa zaś mają to wykształcenie uzupełniać tak 
w interesie producenta jak i konsumenta. Zatem 
kursa te nietylko są potrzebne, ale wprost nie- 
zbędne. Powinny być stałe, nie peryodyczne. 

Zrozumieliśmy dobrze tę potrzebę. | dlatego 
_usilnem naszem staraniem jest dażyć do tego, by 
‘kursa takie co roku się odbywały, i to kolejno 
w różnych miastach. Fundusze na to by się zna- 
Jeść musiały. Koszta utrzymania takiego kursu 
pokryć powinny: subwencye Wydziału krajowego 
i powiatowego, subwencya Rady miejskiej, poszcze- 


Pragnąc słowa powyżej przytoczone zreali- 
zować, dajemy w tym względzie wszelkie wyjaś- 
nienia, w jaki sposób szkoły takie zaprowadzać 
należy. 

Jednoroczny kurs terminatorski w zeszłym 
roku okazał, iż był bardzo potrzebny i objity 


w skutki. 
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DROBIAZGI i POUCZENIA. 


Rycina, zamieszczona w dzisiejszym nume- 
rze, przedstawia czeskich majstrów piekarskich, 
przybyłych na zjazd do Pragi. lmponująca ich 
liczba świadczy najwymowniej, jak czescy pieka- 
rze dbają o swoje interesy. Tam gdzie chodzi o 
dobrobyt piekarzy, łączą się wszyscy razem, nie 
znają ni trudu ni kosztów, wiecuja, naradzają się 
wspólnie i dlatego dobrze im się wiedzie, bo ra- 
zem się trzymają. Jakże my jeszcze pod tym 
względem daleko stoimy od naszych kolegów 
czeskich? 
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gólne datki i w części fundusze tego cehu, któ- an 
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cimy się do Wydziału krajowego, by sprawę? tę 
dobrze rozpatrzył, aw niedalekiej przyszłości mo- 
gą być wprowadzone u nas stale kursa zawodo- 
"we. Lecz jest leszcze inna ważna kwestya, godna 
uwagi. Są to szkoły fachowe dla uczniów. Każdy 
terminator uczęszcza wprawdzie obowiązkowo 
w godzinach wolnych od pracy, a więc wieczo- 
rem, do szkoły przemysłowej. Szkoła ta jednak 
z wielu względów jest niedogodną a nawet nie- 
praktyczną dla piekarzy. Do szkoły tej uczęszczają 
razem uczniowie wszystkich zawodów i przeważ- 
nie przypominają sobie to, co się w szkole ludowej 
lub wydziałowej nauczyli. A więc trochę języków, 
"coś z history), a przeważnie rysunki i geometrya. 
Powiedzmy atoli otwarcie: jaką wartość w przy- 
szłem życiu dla piekarza mają rysunki? Wszak 
rogalków chyba cyrklem mierzyć nie będzie. — 
Czyli innemi słowy: w szkole przemysłowej uczy 
się uczeń wszystkiego, tylko nie to, co mu jest 
najpotrzebniejsze, f. j. praktyczne wykształce- 
nie w zawodzie. W dodatku ze szkół- takich 
uczniowie wracają często (bo przeważnie) bardzo 
późno, a z tego tworzy się rozpusta. 
Jest przeto naszym zamiarem stworzyć przy 


każdym cechu stałą naukę zawodową dla uczniów. z i, ABA AW o 
Oprócz przedmiotów objętych programem szkół Socyaliści wiedeńscy, a mianowicie redakcya RZ 
przemysłowych, wykładać się w nich będzie nauka „Băcker-Zeitung“ poczęła w językach czeskim | AR 
praktyczna i teoretyczna danego zawodu. Cech polskim wydawać „Gazetę cukierniczo-piekarską*. 
piekarzy krakowskich już w najbliższej przyszłości Ciekawi jesteśmy, kto ich do tego namówił My 
szkołę taką otworzy, gdyż czyni o to starania. — zod niemców niczego dobrego spodziewać się nie , ie 
Wszystkie zaś cechy w kraju powinny szkoły ta- możemy, dlatego też szkoda czasu i atłasu. Polak ję 


kie u siebie zaprowadzić. 

Wtedy będziemy mieć dopiero dobrych rze- 
mieślników, znających swoje rzemiosło i obo- 
wiązki, a wtedy będziemy mogli spokojnie spo- 
glądać w przyszłość. p, 


nie będzie wspierał pisma, redagowanego przez = 
wrogi nam naród. AR 
"Trochę cyfr. W Pradze i okręgu policyjnym > 
było 30. czerwca 1907 piekarskich firm 29/, zaś 
30. czerwca 1908 było ich 289, a zatem o 8 mniej. — 
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W dniu 30. czerwca 1907 było firm, które zatru- 
dniały 1—5 robotników 26, 10 robot. 78, firm z 11 
—20 robot. 28, firm z 21 do 300 robot. 5. W rok 
później było tirm, które zatrudniały 1—5 robotni: 
ków 210, z 6—10 robot. 56, z 11—20 robot. 15, 
firm z 21—3 robot. 7, a jedna firma zatrudniała 
85 robotników. Ogółem zatrudniano 30 czerwca 
1997 1548 robotników, a 3' czerwca 1908 było 
1506 robotników, zatem o 42 mniej. 

Co o nas piszą? Z okazyi zjazdu w Proście- 
jowie posłali krakowscy piekarze, tudzież redakcya 
naszego pisma, gratulacyjne telegramy. Proście- 
jowski „Zprowodaj* zamieścił oba te telegramy 
w swojem piśmie, od siebie zaś dodał co nastę- 
puje: „Z niewysłowiona radością witamy ten wyraz 
braci Polaków, ściskamy im w duchu dłonie i ser- 
decznie dziękujemy za uprzejme słowa, które 
wzbudzają w nas otuchę do dalszej pracy. le 
piękne słowa tam z Krakowa, mówią nam wiele! 
Mówią nam, że nieprawdą jest, jakoby narody 
4 słowiańskie nigdy nie porozumiały się między 
EI soba, mówią, że kłamstwem jest, co o nas piszą 
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|)... pełnie zbliżyli ku sobie! ] zbratali się“. 
",,,,,, 0. Nie możemy milczeć! Artykuł pod tym tyfu- 
== łem, zamieszczony w ostatnim numerze naszego 


SAA M A N \ u, ° l 
T a a wywołał wrzawę w kołach interesowanych. 
`= Nawet zwolennicy związkowej piekarni, po prze- 
mac RLM (83 i xt GIA | | 
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konaniu się o istotnym stanie rzeczy, poczynają 
się odsuwać od związkowców. Byliśmy o: iem 
przekonani z góry, że tak się stanie. Piekarnia 
związkowa traci powoli blask, który ją początko= - 
wo ze wszech stron otaczał. Ha, no— publiczność 
na ładne słówka już się brać nie da, a o wartości 
pieczywa decyduje dziś sama. ] musiała ta ocena 
głosu ludu źle wypaść, skoro większa część za* 
palonych z początku zwolenników piekarni cofa 
się. Tak przemija chwała światowa! 

Petycya w sprawie zniżenia soli została prze: 
dłużoną do 6. września b. r. Wzywamy przeto -po 
raz drugi naszych kolegów, by 

we własnym interesie do 5 dni 


nadesłali nam na arkuszach podpisy majstrów. 


Arkusze te mają być wygotowane w ten sposób: 


Stowarzyszenie piekarzy 


Przyłączamy się do ogól- 
nej petycyi w celu zni- 


żenia ceny soli. 


dnia 1908. 
Podpisy. 


E 
A 


Przesyłać należy na czystych, kancelaryjnych 


arkuszach. Jak najwięcej podpisów należy zyskać. 


Z petycyą tą mogą się łączyć majstrowie ma- 
sarscy i rzeźniccy. Należy im to podać do wiado- 
mości celem przyłączenia się aich petycye równieź 


-przyjmujemy. 


Agitować, namawiać, zbierać podpisy, bo to 
we własnym interesie leży! | 
_"_  Odróżnienie mleka gotowanego od- suro- 
wego. Jak podaje „Deutsche milchwirt. Zeitung“ 
zajmował się Gancher, prof. wyższej szkoły farma- 
ceutycznej w Montpellier, wynalezieniem barwnika, 
przy pomocy którego możnaby odróżnić mleko 
gotowane od surowego i otrzymał bardzo dobre 
rezultaty z homateiną.- Jedną część tej substancy! 
rozpuszcza się w 100 częściach destylowanej wody 
i wlewa 10 kropli tego roztworu do 20 ecm. suro- 
wego i takiejże ilości gotowanego mleka, poczem 
dobrze się mięsza. Po kilku sekundach znika za- 
barwienie mleka gotowanego, gdy mleko surowe 
zostaje dalej różowem. Przy zastosowaniu tej me- 
tody barwa mleka gotowanego znika nawef w ta- 
kiem mleku, kfóre poddano próbie w 24 godzin 
po ugotowaniu, co dla praktyki ma ważne zna- 
czenie. Natomiast mleko surowe pozostaje żabar- 


wionem przez 24 godzin i dłużej, dopóki rozmna- 
żające się coraz więcej bakterpe nie zniszczą 
barwnika. Szybkość z jaką następuje odbarwienie © 


mleka, ogrzewanego w otwartych naczyniach, za- 


leży od temperatury, do jakiej było ogrzewane 


W mleku, które przez kwadraus było ogrzewane 
do 70% C. (mleko pasteryzowane), zabarwienie 


blednie zwolna i znika zupełnie po 10 minutach. 
Począwszy od 809 znika barwa prawie natychmiast 


Mleko, które przez !/⁄ godziny gotowano przy 
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J00' C, zatrzymuje zabarwienie, które jednak wi- 


docznie blednie; podobnie pozostaje zabarwionem . 


mleko sterylizowane przy 110° C, choć często wy- 
stępuje w niem barwa żółtawa. 

Fiomateina słabnie nieco, gdy jest wystawiona 
na dztałanie powietrza, jeżeli zatem chce się mieć 
wyraźną reakcyę, to roztwór musi być świeży. 

Za mało im piekarni. Wielebni księża „pie- 
karze“ ze związkowej piekarni w Krakowie prze- 
rzucają się znowu na inne pole „działania“. Jak 
donosi „Naprzód“ kupują oni drukarnię „Głosu 
narodu" i obejmują w październiku b.r. redakcyę 
tego pisma. 

Cenna książka. Nakładem Cechu piekarzy 
krakowskich wyszła interesująca książka pod ty- 
tułem: „Cech piekarzy krakowskich w czasie Rze- 
czypospolitej polskiej. Na podstawie ksiąg i doku- 
mentów tego cechu tłumaczył dr.FranciszekBardel*. 
Ciekawy ten wyciąg ze starodawnych dokumentów 
cechowych opisuje wiernie życie piekarzy w cza- 
sach średniowiecznych i współczesnych. Książecz- 
ka ta jest do nabycia w naszej. Administracyi po 
cenie 60 hal, którą to należytość można przesyłać 
w znaczkach pocztowych po 10 h. W książeczce 
tej mieszczą się ilustracye, przedstawiające staro- 
dawne zabytki krakowskiego cechu piekarzy, — 

Padły kości! Przy ulicy Rajskiej w Krakowie 
mieści się piekarnia znanego na bruku krakow- 
skim hochstaplera. Pan ten znajduje się w usta- 
wicznych kłopotach finansowych i w pogoni za 
groszem nie waha się zaciągać większe pożyczki 
nawet od swej służącej, które oczywiście zaliczyć 
można do przepadłych. Podobnie rości sobie pre- 
tensye i do redaktora naszego pisma p. Bałuka. 
Dysząc nienawiścią ku hiemu płata p. Bałukowi 
ustawicznie rozmaite z ustawą karną niekoniecz- 
nie zgodne sprawki, np. zabiera mu z wozu ko- 
szyki, uznając je jako swoją własność, przyczem 
odgraża się, że więcej jeszcze potrafi zrobić. — 
Zawiadamiamy zatem tego pana tą dregą, iż za- 
żądamy policyjnej ochrony przed jego osobą, jeśli 
nadal napastować nas nie przestanie. Z takim pa- 
nem potrajimy się w krótkiej drodze załatwić. 

Od wydawnictwa. Kolegów naszych uprasza- 
my o nadsyłanie nam wiadomości z kraju, doty- 
czących ruchu. piekarskiego jak zarazem o poda- 
nie nam adresów swych znajomych majstrów, by- 
śmy mogli im numera okazowe wysłać. 

Panów młynarzy prosimy o podawanie nam 
cen mąki w .odnośnych. miejscowościach, celem 
zamieszczenia ich bezpłatnie w naszem piśmie. 

Zawiadamiamy, iż egzemplarze nowej usta- 
wy przemysłowej już nadeszły i są do nabycia po 
3 korony nieoprawione. 

Biuro pracy, wprowadzone przy naszem pi- 
śmie, dostarcza robotnikom pracę bez wynagro- 
dzenia, zaś p.kolegom majstrom polecamy robot- 
ników za wynagrodzeniem 1 korony. 


- =. w =e 


KOLEDZY! Rozszerzajcie nasze pismo, 
które broni waszych interesów. Jednajcie 
nam nowych czytelników. Podawajcie adre- 
sy znajomych kolegów. — Niech nie ma 
w Polsce piekarza, któryby nie był czytel- 
nikiem własnego organu. 


WESOŁY KĄCIK. 
(Z sali sądowej). 


Sędzia: Macieju, jesteście skazani na 3 dni 


aresztu, albo 30 koron. Co wolicie? 
Maciej: A, to prosiłbym już o te 30 koron. 


x 


Sedzta: Wojciechu, to wy podobno pijecie? 
Wojciech: Tak jest, prześwietny sądzie, — a. 
także jem. 


x 


Adwokat: Oto macie panowie wydać wyrok 
na oskarżonego. Wprzód jednak dobrze się na- 
myślcie, czy go macie zasądzić. Jeśli go zasą- 
dzicie, możecie być pewni, że on po wyjściu z wię- 
zienia okradnie was wszystkich do koszuli. 


x 


Sędzia: Jesteście o to obwinieni, że was- 


złapano w komorze, do którejście się włamali. 


Oskarżony: Ouwa, wielka sztuka złapać w ko% 
morze. Niech mię spróbują na polu złapać! 


- —— s.. . "m _— 


Wiadomości handlowe. 


(Sprawozdanie Syndykatu Towarzystw rolni- 
czych z targu zbożowego na Kleparzu dnia 25. 
sierpnia 1908). 

Na targach pozakrajowych tendencya jest spoz- 
kojna, a ruch zwłaszcza co do pszenicy jest oży- 
wiony. s 

Nasz dzisiejszy targ odbył się w usposobie- 
niu wogóle miernem. Przy znacznem zaojiarowa- 
niu chęć kupna była wstrzemięźliwa, a wobec tego 
obroty tylko minimalne. R 

Więcej cokolwiek transakcyi dokonano jedy 
nie na zboże nasienne, które płacono chętnie po. 
wyżej notowania — pozatem ceny zostały niezmie 
nione. 

Sprzedawano: pszenicę białą od 1230 do 
1250 k. czerwoną od 1230 do 1250 k.; żyto od 
0:75 do 10:50 k., jęczmień 8:35 do 35:— k., owies 
7:60 do 8:30 k., kukurydzę starą 8:90 do 980 k. 
nową 0:00 do.0'00 k, kykur. Cinquantino 9'00 do 
10:10 k., groch zwyczajny 12*— do 18:— k. groch 
Victoria 14:20 do 15:10 k., (do siewu) na paszę 
—'— dọ —— kor., wykę nową Tbu do 88V kor. 
bobik T19 do T60 k, rzepak 1450 do 16— kor.. 
otręby pszenne 5:60 do 6'90 k., otręby żytnie 550 
do 5:80 k., koniczyna nasienna czerwona. —— do 
—'— k. biała —— k., tywotka —— do —— kor. 
Wszystko za 50 klgr. | | 
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"c. k. uprzywil, Młynów Parowych Maurycego Barucha. 
"w. Podgórzu: Mąka pszenna Nr O - 88:50 Nr. 1— 


37:90, Nr. 2—37:10, Nr. 8 -8680, Nr. 4—85:50, 


- Nr. 54- 34:50, Nr. 6 —32*50, Nr. 6, 32:50, Nr. 7—30 50 


Mąka czerw. (bez worka) 1540, Otręby drob. 13: —. 
Ceny za gotówkę Lez gwarancyi 100 kilo brutto” 


'z workiem. 
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'Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, iż z dniem 20 5 


lipca b. r. otworzyłem 
Chrystyan Rau 


NOWA PIEKARNIE „CERES iser (ókchj w Gzechini 


przy ulicy Kalwaryjskiej 1. 18 ul. Szkolna, 61 
W Podgórzu dostawca urzędów rządowych, 
"w której wypiekam wszelkiego rodzaju pie- poleca sięSzanownym Panom Majstrom 
czywo trzy razy dziennie. piekarskim 1 interesantom. 
Tomasz Michałkiewicz. Budowa, przebudowa i naprawa 


RÓS ES OESIE pieców wszelkiego systemu. 
„ga E N EMS. 

Piece piekarskie 
buduje, przebudowuje, naprawia, 
układa posadzki (herty) 
Jan Stępiński 
majster murarski 


w Podgórzu 
ul. NCW l. 58. 


Najlepsze polecenia! 
Najdalej idąca gwarancya! 


Na składzie wszelkie części składowe radeburgs- 
kich płyt hertowych na spód i do sklepień itd. 


dE o ë ë m uć 1 E a e O 0 


Zastępcy we wszystkich większych miejscowoś - 
ciach poszukiwani. 


Katalogi i cenniki na żądanie gratis. 


EC Piece joga -niakarokie JE. 


patsaista 
Ś$ PIEKARNIA 


w śródmieściu, w najruchliwszym punkcie 


buduje, przebudowuje, naprawia 


układa posadzki (herty), 


Kazimierz Stepiński 
majster murarski 
w Pod gó rzu 


ul. Kalwaryjska 58. | 
ARS l m NA Ne 


$ 


| 8 Krakowa, w pełnym ruchu, z całem urzą- Od 

| je dzeniem, zaraz do odstąpienia. e 

p Wiadomość w Administracyi «Grazety 00) 
RS Piekarskiej», Garbarska 12. PLO 


KORKA EA | 


Wszelkie wyroby koszykargkie 


z trzciny, wikliny, słomy itp. patentowane 
dostarcza w najlepszej jakości 
po cenach umiarkowanych 


| JAN MIGHALETZ, fabryka koszyków 


Wieden XIV, 
ulica Benedykta Schelingera 18. 


za 


GAZETA PIEKARSKA 


i CI. 
Ważne FIANNA 
fabryki "mączki 


dla Pp. Piekarzy, Uukierni- 

"ków, Giorzelń, Kupców, 

34 Kółek rolniczych zy: do pieczywa 
~ i Pan AA NE enig i w płynie = 


Drożdże 


PRASOWANIE, SPIRYTUSOWE WIEDEŃSKIE 


z St. Marx 


 zp'erwszorzędnych fabryk A. Ig. Maut- 
nera i Syną w wiedniu; 
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PPPOE EEA 


(Maksymilian Freund w Ołomuńcu) 


-poleca swoją znakomitą 
Mączkę piekarską 
„Monopol* 


(wyłączny wyrób fabryki „Hanna“ 
Maksymiliana Freunda w Ołomuńcu) 


remiza codzień świeże do firmy 


Piotersettzezcati nania 


088, 
AE 


Przy racyomalnem użyciu tejże na- 
stręcza się każdemu piekarzowi spo- 
sobność, dzięki wysokiej sile dyasta- 
zyjnej mączki „Monopol“, najmniej ` 
10—15 procent na 
cieście zaoszczędzić 
a pieczywo ma mimo to wygląd 
większy 1 Biekmiojazy $ 


F 


Fw ei 
al. Szczepańska F i 


BOSE 


(GŁÓWNY SKŁAD NA KRAKÓW, 
PODGÓRZE i OKOLICE). 


Zamówienia uskutecznia się odwrotnie. 


Adres dla depesz: 
JAN NAGEL, KRAKÓW. Herman o 0 Ołomuniec. 
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PŁYTY SZAMOTOWE. | 

najlepszej jakości firmy 7 RW. 

ka MISCHERLING w RADEB URGU + Ji 
wielkie í na 'spód pieców. i małe do sklępienga — poleca 


ś i s0 N sj ŁUK, główny zastępca fabryk, (ra er Garbarska iz 


Puna sprzedaży: 
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Wydawca i adpowiedzialsy redaktor: Leon Bałuk. | Drukiem J. Litwińskiego ` w rten ozag 


| dyńczy 30 halerzy. 
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„Gazeta Piekarska“ wychodzi 1. i 15, każdego miesiąca i ko- 
sztuje na cały rok 6 koron, na pół roku 3 korony, numer poje- 
W Niemczech 6 marek, w Ameryce 3 ‘dola; 
ry rocznie.  Nalożytość płaci slę r góry. | 


Adres: 


Czas na desłać przedpłatę 


która wynosi: rocznie: półrocznie: 
w Auùstryi- e (22; „0 K. ~ 3 K. 
WARGSY 72. UMA E EA l rb. 5O kop. 
w Niemczech . . 6 m. 3 m. 

w innych krajach. -6 fr. 3.10: 

w Ameryce. .-. 3 dol. l d. 50 s. 


penale należy przesyłać przekazem pod adresem 
RA jażefa Piekarska», Kraków, ul. Garbarska, 12. 


w sprawie SPORZ WU niedzielnego. 
l (Ciąg dalszy.) ` 


FS pany) | Strzyżów, wi sierpniu 1908. 
Sprawą spoczynku. niedzielnego zajmowałem 

się już dawniej. Obecnie gdyście tę sprawę. poru- 

szyji, przyłączam się. również do protestu,. Szczęść 


_ Wam Boże w przedsięwzięciu. Oby” wszyscy. pie- Gł 
karze byli. ad samego" zdania, co i wy. Pay 
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"Andrzej Katon. ` 


1. września 1908. 
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„Gazeta Piekarska“, Kraków, ul. Garbarska |. 12. 


Rok l1. 


| 


anA i- | l 


i a 
. ve za” — a, 
> "R" PETAT 
— PĘWY 
a A A 4774 = 
AŻ ME s 


| 


ez a! 
SATA UA ARA AAA aiin BA s ... 
MII 
SE D 


j | 

| 

r | 
vgt it 


| 


tiili 


„dł 


aaia ai 
pA 
LJ 
ze Ba! 
; Joc 
47 "2 5 
- s $ 
éy A 4" 


pa =. 
sarii 
ar a 


— |. 


aperu” 


a 


X Z 5 eb 


a 
| 


a., =e 
Zir | 
nn | EL 
R zá R. U 17 


u 


E oan 
z | 1 Pa 
4 z 
; 7% 
* 


Po 


4 
w Ii 2 | 
IBC f i 


RR 


Listów nieopłaconych nie przyjmujemy. Rękopisów nie 
zwracamy, Na odpowiedź prosimy załączyć markę 10-cio halerzo- 


wą. Reklamacye niezapieczętowane wolne są od opłaty pocztowej 


Ogłoszenia umieszczamy:po 40 hal. za wiersz petitowy pierwszy raz 
następne po 30 hal. Drobne ogłoszenia po 20 hal. od wiersza, 


Brody, 17 sierpnia 1908. 
Przypadkowo wpadła. mi w ręce wasza .ga- 


zeta. Przyznać muszę, iż podniesiona przez Was 


sprawa spoczynku niedzielnego jest bardzo na 
czasie. Nigdy nie można tego lekceważyć. U nas 
w Galicyi, gdzie dotąd religia jesi podporą spo- 
teczeństwa, powinny być przykazania w pełni wy- 
konywane. W rzemiośle, a szczególniej w piekar- 
stwie, odpoczynek niedzielny jest koniecznym. 
Łączę się do protestu, w dowód czego zaprowa- 
dzam w mej pracowni również spoczynek niedziel- 
ny taki sam, jak Wyście go zaprowadzili u siebie. 


Jestem dumny z tego, iż może pierwszy z pieka- 


rzy na prowincyj. poszedłem za waszym głosem. 


A BORN i zostaję z poważaniem. 


K wart ię Bernard Hellebrandt. 


_ornafi ouA Niemiec rodem, ale dusza Polak. 


quá - Brzeżany w sierpniu. 
á ,„Przyłączając: się do protestu -w sprawie- spo‘ 
Sia 'niedzielnego, iż nie zła by' było rzeczą 
-zwołać zjazd, do któregoś miasta w Galicyi. Nale- . 
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żałoby wybrać takie miasto, aby każdy odbył je- 
dnakową drogę. Może Lwów albo Stanisławów. 
Na fakim zjeździe każdy by wypowiedział swoje 
zdanie, a można by z tem połączyć także inne 
żywotne sprawy. Nie narzucam się, ale wypowia- 
dam tylko to, co o tem myślę. Wy czyńcie, co u- 
ważacie za potrzebne. 
Adam Bzowski. 


Od Redakcyi. Zbyt mało odpowiedzi przy- 
chodzi w tak ważnej sprawie, jak spoczynek nie- 
dzielny. Zaledwie kilku majstrów na prowincyi 
nadesłało nam listy. Prosimy zatem wszystkich 
naszych Czytelników, by nadsyłali nam odpowie- 
dzi. | 
W sprawie zwołania zjazdu, poruszonej przez 
kolegę p. Bzowskiego, zabierzemy głos w następ- 
nym numerze. Musimy w tej sprawie porozumieć 
się wpierw z ogółem i z innymi cechami w kra- 
ju. Przyznajemy, iż zjazd taki jest potrzebny, ale 
chcemy, by nie tylko piekarze, ale wszyscy ręko- 
dzielnicy wzięli w nim udział, Dlatego na razie 
z tą sprawą wstrzymać się musimy. 

= | MZ 


GALICYJSKIE PIEKARNIE. 


Z niniejszym numerem rozpoczynamy opis 
galicyjskich piekarni. Przy tej sposobności zwra- 
camy się do kolegów z prośbą, by nam opis swo- 
ich piekarń nadsyłali. 

Na pierwszem miejscu opiszemy piekarnię 
pana Andrzeja Molińskiego w Żywcu. Jest ona 
w tym roku zbudowana, a właściciel starał się 
ją urządzić według najnowszych wymogów hygie- 
ny. Piekarnia składa się z pięciu ubikacyi, a mia- 
nowicie: na parterze piekarnia, pracownia, chłod- 
nia i przedsionek między chłodnią a pracownią; 
na piętrze spoczynkowa izba dla czeladzi i ma- 
gazyny na mąkę. Podłoga w chłodni jest gładka, 
betonowa, w pracowni są płytki mozaikowe, w pie- 
karni jasna terracota. Sciany w piekarni i praco- 
wni są na 2 m wysoko wyłożone białymi flizami; 
reszta ścian w pracowni zapuszczone są pokos- 
tem, a w piekarni wodnem szkłem. 

Piece są dwa, jeden nad drugim, opalane 


węglami. Maszyny pomocnicze patent „Tanera" są 


następujące: maszyna do siania mąki, maszyna 
do dzielenia ciasta, do trzepania worków i mły- 
nek do tarcia bułki. 

: Po pod piekarnią przeprowadzona jest ka- 
nalizacya, w piekarni i pracowni mieści się wo- 
dociąg 


-Od Redakcyi. Z powyższego opisu widzimy, 
iż piekarnia p. Molińskiego jest jedną z najlepiej 


urządzonych piekarń. 


Również i piekarnia dóbr Łozina pod Jano- 
wem koło Lwowa urządzona jest zupełnie pra- 
widłowo. Mieści się w budynku z kamieni, blachą 
kryta. Wewnątrz mieszczą się dwa piece, pracow- 
nia, chlebownia, magazyny. Celem lepszego zory- 
entowania się podajemy plan tej piekarni. 
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Osobno do tej piekarni należą dwa drewniane 
budynki, w których mieszczą się mieszkania dla 
majstra, czeladzi i roznosicieli. (C. d. n.) 


Od Redakcyi. Sądząc z powyższych opisów wi- 
dzimy, że na prowincyi są bardzo porządnie urzą- 
dzone piekarnie. Cóż jednak powiemy o krakow- 
skiej piekarni związkowej, w której, jak to już 
w poprzednim numerze pisaliśmy, panują porządki 
niżej krytyki? Niechby więc kierownicy tej piekarni 
zechcieli pojechać na prowincyę choćby do Żywca, 
wziąć ze sobą panów z Magistratu i księży i tam 
na miejscu powziąć wiadomość, jak piekarnie 
mają być urządzone. Bałamucić nieświadomych 
ludzi opowiadaniami o czystości i hygienie tam, 
gdzie ona nie istnieje, potrafi tylko „Czas“. Wła- 
dze powinneby baczniejsze oko mieć na piekar- 
nię związkową. 


Dlaczego zła mąka w pieczywie? 


Często się zdarza, że konsumenci skarżą się 
na złą mąkę w pieczywie, lub że mąka w rozczy- 
nie fermentiuje dobrze lecz w piecu zapada się 
ciasto, i zamiast bułek zostają placki, konsumenci 
z narzekaniem udają się do producentów, ci zaś 
z całem zakłopotaniem zwalają winę na młynarzy. 

Wartoby zbadać przyczyny tego. A są one 
różnorodne. 

Wiadomo powszechnie, iż gdy nieznane były 
jeszcze walce, ani czyszczalnie zbożowe, dla zdo- 
bycia piękniejszej mąki moczono przed mieleniem 
pszenicę, a nieczystą myto nawet w kadziach. 

Jezeli pszenicę zmoczono tylko tyle, ażeby 
fuska oddzieliła się od mączki, to mączka była 
ładna i w pieczywie dobra, jeżeli ją zaś zmoczono 
za wiele, t. j. że poza łuskę i jądro zaszła woda, 
więc temsamem zmniejszoną została i klejowatość, 
czyli siła fermentacyji. Na onczas rzeczywiście był 
winien młynarz i zanoszone zażalenia miały sku- 
tek, albowiem młynarz więcej baczył na prawidło- 


we moczenie pszenicy. 


Obecnie odkąd mamy zaprowadzony wysoki 
proces mlewa na walcach, prawie w każdym mły- 
nie, stanowczo wykluczonem jest, ażeby młynarz 
w procesie mlewa mąkę niezdatną w pieczywie 
wyprodukował. 

Głównej zatem przyczyny złej mąki szukać 
należy w zbożu i drożdżach. Co rozumiemy pod 
słowem złe zboże. Do tego zboża zaliczamy w pier- 
wszym rzędzie zboże zrośnięte, które to przez 
słotę podczas żniw lub w wilgotnych spichrzach. 
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zgrzało się do tego stopnia, że zaczyna kiełkować, 
powtóre i fo zboże, które zsypane w grube war- 
stwy zgrzało się, i pomimo, że kiełków na zew- 
nątrz nie wypuściło lecz wewnątrz przez ciepłotę 
zaczęło kiełkować, czuć je często stęchlizną; po 
częstem przerzucaniu łopatami zapach stęchlizny 
zanika, lecz ziarno jest już nadpsute, a poznać je 
można po zaniknionej pierwotnej barwie, i z ta- 
kiego zboża mąka w pieczywie rozłazi się, albo- 
wiem przez kiełkowanie lub w drugim wypadku 
przez obumarłe kiełkowanie, w zarodku traci siłę 
jermentacyi czyli rośnięcia przez zmniejszenie 
się kleistości. - 

Mąka wzięta pod mikroskop składa się z cie, 
niutkich niteczek, które w procesie fermentacy! 
(rozczynu) za pośrednictwem kwasu węglowego 
w drożdżach czepiają się niteczki maki jedna o 
drugą, co nazywamy żylastem ciastem z dobrej 
maki. Otóż z zepsutego zboża powyż opisanego 
niteczki mączne z powodu małej ilości kleiku 
urywają się, co zwykle nazywamy: rozczyn nie 
wychodzi; tensam powód daje się zauważyć przy 
zbożu zdrowem lecz tak zwanem zdegeńnerowanem 
czyli zwyrodnioną przez postną glebę lub nieod- 
powiednia kulturę tegoż. | 

W następnym numerze opiszemy wpływ droż- 
dży na ferment -rozczynu. 


MAŁY FEILETON. 


W Prościejowie i w Pradze. 
Prześliczna miejscowość na morawskiej Ha- 
nie, Prościejów, obchodziła w dniach 15. i 16. sjer- 
pnia wielkie święto: zlot Sokołów, Prócz tego wy- 
stawa starożytności cechowych. Ponieważ i Lra- 


kowski cech na tę wystawę posłał'swoje starożytne 


dokumenty, przeto starszy cechu krakowskiego i 
redaktot naszego pisma p. Bałuk wraz z dzien- 
nikarzem p. Złoczańskim wybrali się do Proście- 
jowa. Oto ich opowiadanie po powrocie: 5 
„Przyjechaliśmy o godzinie 2. w nocy do 
Prościejowa. Pomimo późnej godziny na ulicach 
ruch wielki. Wszysikie restauracye otwarte, na 
głównym rynku piękna brama tryumfalna, rzęsiście 
oświetlona. Wszystkie hotele przepełnione, nie mo- 
żemy dostać noclegu. Wreszcie w „żiwnosteńskim 
domie" udzielonc nam go razem z druhami so- 
kołami. 
= _Na drugi dzień przed południem poznanie 
się I przywitanie z miejscowymi majstrami. Wszę- 
dzie serdecznie jesteśmy witani. Panowie Beck, 
Bóhm i Czerny oprowadzają nas po wystawie, 
która mieści się w kilkunastu salach domu ręko- 
dzielników. Piękne rzeczy, godne widzenia. Oso- 
bno wystawiono pamiątki cechu krakowskiego. — 
Wzbudzają one senzacyę. Jakiś zbieracz staroży- 
iności ojarował nam za nie 60.000 koron. Oczy- 
wiście — bez skutku. Następnie zwiedziliśmy mu- 
zeum miejskie, tudzież miasto. 
= Po południu byliśmy na ćwiczeniu sokołów, 
później byliśmy obecni na przyjęciu Jludowem w 0- 
grodzie akcyjnego browaru. Było fam ze 3 tysiące 
ludzi. Panny przeważnie ubrane po hanacku: spen- 
cerki, gorsety. Kilku słowaków popisuje się swoimi 


tańcami i śpiewami. Późno w noe powróciliśmy 


do domu. 


Na drugi dzień zwiedzaliśmy prościejowskie 
pracownie. Głównie zaś piekarnie. Oprowadzali 
nas redaktor Szramek, kowal p. Walenta i p. Ka- 
płonek. Piekarnie tu są małe, piece starodawne, 
drzewem opalane, piece najwyżej na 40 chlebów. 
Pieką tylko raz. Jest ich wszystkich 30, a żyją: 
wszyscy w zgodzie, nie leci jeden na drugiego, 
jak fo u nas się często dzieje. Serdeczne przyję- 
cie zrobił nam piekarz p. Czelakowskt, który po 
zwiedzeniu jego piekarni ugościł nas, czem chata 
bogata. 

Z innych pracowni zasługują na uwagę pra- 
cownia kowalska p. Walenty i pracownia stolarska 
zjednoczonych majstrów stolarskich. W obu tych 
pracowniach znajdują się potrzebne maszyny, pę- 
dzone motorem. Wieczorem, żegnani serdecznie 
przez wszystkich tak w mieście jak i na dworcu, 
udaliśmy się w dalszą podróż, do Pragi. Przyby- 
liśmy tam około 8. rano. | | 

Pierwszy dzień poświęciliśmy zwiedzaniu 
wystawy. Prześliczne są tam rzeczy. Nas obcho- 
dziły naturalnie głównie maszyny i urządzenia 
piekarskie. Niestety na wystawie tylko jedna jirma 
wystawiła swój piec i kilka maszyn do dzielenia 
ciasta. Wszystko to już dawno mają nasi piekarze. 
Natomiast wiedeńska firma Werner & Pfleiderer 
urządziła dla swej reklamy „wzorową“ piekarnię 
ua placu wystawowym, gdzie przez. dzień: cały 
pieką dla sklepu na wystawie. Piece są najnow- 
szej oh lnu: ale maszyny niektóre potrzebują 
długiego jeszcze czasu, aby były doskonałe i mo- 
gły służyć do użytku. Poznaliśmy też, zwiedzając 
później niektóre piekarnie pragskie, iż Czesi po- 
siadają również fabryki na maszyny piekarskie, 
a są one o wiele lepsze od maszyn jirmy wie- 
deńskiej. — Na żądanie możemy podać adres. — 
Piekarnie, podobnie jak w Prościejowie, są małe. 
Piece zwyczajne, herty w nich ubijane gliną. Sza- 
motek nigdzie tu nie widać. Pieczywo przeważnie 
słodkie, a najwięcej wyrabiają ciastek. Czesi lubią 
słodycze. iN 

Musimy jednak zauważyć, iż w Pradze już 


nie widać tej serdeczności, jak w Prościejowie. 


Każdy tu źyje dla siebie. Niektórzy majstrowie nie 
chcieli nam nawet swych pracowni okazać. 
Podróż nasza miała charakter czysio prze- 
mysłowy. Chcieliśmy zwiedzić i poznać przemysł 
piekarski w bratnim kraju i nawiązać stosunki 
z Czechami. Na Morawach udało się to nam w zu- 
pełności, w Czechach w części. 2 
W czasie powroinej podróży zatrzymaliśmy 
się w Ołomuńcu, skąd po zwiedzeniu miasta po- 
wróciliśmy do Krakowa. : i 
"Pożądanem by było, by liczne gremium pie- 
karzy zebralo się razem i zwiedziło wystawę. Jest 
ona godną widzenia, a koszta nie są wielkie. 


Rzemieślnicze kursa naukowo-zawodowe. 


„Nie ulega wątpliwości, że w ostatnich latach 


zauważyć można w Galicyi pocieszający postęp 


w dziedzinie krajowego przemysłu. Nie wała w jem 
zasługa związków i stowarzyszeń, które postawiły 
sobie za zadanie dźwignąć przemysł rodzimy. — 
Zasługa to jest też krajowej komisyi przemysło- 
wej, organu Wydziału krajowego dla spraw prze- 
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mysłowych w Galicyi. Za jej fo staraniem otwarte 
zostały obecnie krajowe kursa młynarskie, a w po- 
przednich latach zostały takie kursa przeprowa- 
dzone dla szewców, dalej stolarzy, kuśnierzy, pie- 
'karzy, blacharzy, szynkarzy itd. Trwały one kilka 
- tygodni, a odbywały się we Lwowie lub Krakowie, 
lub wreszcie w którem z miast prowincyonalnych. 

Chcemy o tych kursach parę słów, pomówić. 
Kiedy w zeszłym roku otwarto kilku-tygodniowy 
kurs piekarski w Krakowie, był on nader licznie 
uczęszczany nietylko przez majstrów ale i cze- 
Jadź. Uczęszczający skorzystali bardzo wiele, na- 
byli praktycznych a fachowych wiadomości, po- 
trzebnych w zawodzie piekarskim, Wszyscy też 
wyrazili wówczas życzenia, by kursa takie częściej 
się odbywały. ` A 

Brak ogólnego, ba i fachowego wykształcenia 
w naszym zawodzie daje, się głęboko odczuwać. 
Kursa zaś mają to wykształcenie uzupełniać tak 
w interesie producenta jak i konsumenta. Zatem 
kursa te nietylko są potrzebne, ale wprost nie- 
zbędne. Powinny być stałe, nie peryodyczne. 

Zrozumieliśmy dobrze tę potrzebę. | dlatego 
_usilnem naszem staraniem jest dażyć do tego, by 
‘kursa takie co roku się odbywały, i to kolejno 
w różnych miastach. Fundusze na to by się zna- 
Jeść musiały. Koszta utrzymania takiego kursu 
pokryć powinny: subwencye Wydziału krajowego 
i powiatowego, subwencya Rady miejskiej, poszcze- 


Pragnąc słowa powyżej przytoczone zreali- 
zować, dajemy w tym względzie wszelkie wyjaś- 
nienia, w jaki sposób szkoły takie zaprowadzać 
należy. 

Jednoroczny kurs terminatorski w zeszłym 
roku okazał, iż był bardzo potrzebny i objity 


w skutki. 
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DROBIAZGI i POUCZENIA. 


Rycina, zamieszczona w dzisiejszym nume- 
rze, przedstawia czeskich majstrów piekarskich, 
przybyłych na zjazd do Pragi. lmponująca ich 
liczba świadczy najwymowniej, jak czescy pieka- 
rze dbają o swoje interesy. Tam gdzie chodzi o 
dobrobyt piekarzy, łączą się wszyscy razem, nie 
znają ni trudu ni kosztów, wiecuja, naradzają się 
wspólnie i dlatego dobrze im się wiedzie, bo ra- 
zem się trzymają. Jakże my jeszcze pod tym 
względem daleko stoimy od naszych kolegów 
czeskich? 
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gólne datki i w części fundusze tego cehu, któ- an 
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cimy się do Wydziału krajowego, by sprawę? tę 
dobrze rozpatrzył, aw niedalekiej przyszłości mo- 
gą być wprowadzone u nas stale kursa zawodo- 
"we. Lecz jest leszcze inna ważna kwestya, godna 
uwagi. Są to szkoły fachowe dla uczniów. Każdy 
terminator uczęszcza wprawdzie obowiązkowo 
w godzinach wolnych od pracy, a więc wieczo- 
rem, do szkoły przemysłowej. Szkoła ta jednak 
z wielu względów jest niedogodną a nawet nie- 
praktyczną dla piekarzy. Do szkoły tej uczęszczają 
razem uczniowie wszystkich zawodów i przeważ- 
nie przypominają sobie to, co się w szkole ludowej 
lub wydziałowej nauczyli. A więc trochę języków, 
"coś z history), a przeważnie rysunki i geometrya. 
Powiedzmy atoli otwarcie: jaką wartość w przy- 
szłem życiu dla piekarza mają rysunki? Wszak 
rogalków chyba cyrklem mierzyć nie będzie. — 
Czyli innemi słowy: w szkole przemysłowej uczy 
się uczeń wszystkiego, tylko nie to, co mu jest 
najpotrzebniejsze, f. j. praktyczne wykształce- 
nie w zawodzie. W dodatku ze szkół- takich 
uczniowie wracają często (bo przeważnie) bardzo 
późno, a z tego tworzy się rozpusta. 
Jest przeto naszym zamiarem stworzyć przy 


każdym cechu stałą naukę zawodową dla uczniów. z i, ABA AW o 
Oprócz przedmiotów objętych programem szkół Socyaliści wiedeńscy, a mianowicie redakcya RZ 
przemysłowych, wykładać się w nich będzie nauka „Băcker-Zeitung“ poczęła w językach czeskim | AR 
praktyczna i teoretyczna danego zawodu. Cech polskim wydawać „Gazetę cukierniczo-piekarską*. 
piekarzy krakowskich już w najbliższej przyszłości Ciekawi jesteśmy, kto ich do tego namówił My 
szkołę taką otworzy, gdyż czyni o to starania. — zod niemców niczego dobrego spodziewać się nie , ie 
Wszystkie zaś cechy w kraju powinny szkoły ta- możemy, dlatego też szkoda czasu i atłasu. Polak ję 


kie u siebie zaprowadzić. 

Wtedy będziemy mieć dopiero dobrych rze- 
mieślników, znających swoje rzemiosło i obo- 
wiązki, a wtedy będziemy mogli spokojnie spo- 
glądać w przyszłość. p, 


nie będzie wspierał pisma, redagowanego przez = 
wrogi nam naród. AR 
"Trochę cyfr. W Pradze i okręgu policyjnym > 
było 30. czerwca 1907 piekarskich firm 29/, zaś 
30. czerwca 1908 było ich 289, a zatem o 8 mniej. — 
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W dniu 30. czerwca 1907 było firm, które zatru- 
dniały 1—5 robotników 26, 10 robot. 78, firm z 11 
—20 robot. 28, firm z 21 do 300 robot. 5. W rok 
później było tirm, które zatrudniały 1—5 robotni: 
ków 210, z 6—10 robot. 56, z 11—20 robot. 15, 
firm z 21—3 robot. 7, a jedna firma zatrudniała 
85 robotników. Ogółem zatrudniano 30 czerwca 
1997 1548 robotników, a 3' czerwca 1908 było 
1506 robotników, zatem o 42 mniej. 

Co o nas piszą? Z okazyi zjazdu w Proście- 
jowie posłali krakowscy piekarze, tudzież redakcya 
naszego pisma, gratulacyjne telegramy. Proście- 
jowski „Zprowodaj* zamieścił oba te telegramy 
w swojem piśmie, od siebie zaś dodał co nastę- 
puje: „Z niewysłowiona radością witamy ten wyraz 
braci Polaków, ściskamy im w duchu dłonie i ser- 
decznie dziękujemy za uprzejme słowa, które 
wzbudzają w nas otuchę do dalszej pracy. le 
piękne słowa tam z Krakowa, mówią nam wiele! 
Mówią nam, że nieprawdą jest, jakoby narody 
4 słowiańskie nigdy nie porozumiały się między 
EI soba, mówią, że kłamstwem jest, co o nas piszą 
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|)... pełnie zbliżyli ku sobie! ] zbratali się“. 
",,,,,, 0. Nie możemy milczeć! Artykuł pod tym tyfu- 
== łem, zamieszczony w ostatnim numerze naszego 


SAA M A N \ u, ° l 
T a a wywołał wrzawę w kołach interesowanych. 
`= Nawet zwolennicy związkowej piekarni, po prze- 
mac RLM (83 i xt GIA | | 
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konaniu się o istotnym stanie rzeczy, poczynają 
się odsuwać od związkowców. Byliśmy o: iem 
przekonani z góry, że tak się stanie. Piekarnia 
związkowa traci powoli blask, który ją początko= - 
wo ze wszech stron otaczał. Ha, no— publiczność 
na ładne słówka już się brać nie da, a o wartości 
pieczywa decyduje dziś sama. ] musiała ta ocena 
głosu ludu źle wypaść, skoro większa część za* 
palonych z początku zwolenników piekarni cofa 
się. Tak przemija chwała światowa! 

Petycya w sprawie zniżenia soli została prze: 
dłużoną do 6. września b. r. Wzywamy przeto -po 
raz drugi naszych kolegów, by 

we własnym interesie do 5 dni 


nadesłali nam na arkuszach podpisy majstrów. 


Arkusze te mają być wygotowane w ten sposób: 


Stowarzyszenie piekarzy 


Przyłączamy się do ogól- 
nej petycyi w celu zni- 


żenia ceny soli. 


dnia 1908. 
Podpisy. 


E 
A 


Przesyłać należy na czystych, kancelaryjnych 


arkuszach. Jak najwięcej podpisów należy zyskać. 


Z petycyą tą mogą się łączyć majstrowie ma- 
sarscy i rzeźniccy. Należy im to podać do wiado- 
mości celem przyłączenia się aich petycye równieź 


-przyjmujemy. 


Agitować, namawiać, zbierać podpisy, bo to 
we własnym interesie leży! | 
_"_  Odróżnienie mleka gotowanego od- suro- 
wego. Jak podaje „Deutsche milchwirt. Zeitung“ 
zajmował się Gancher, prof. wyższej szkoły farma- 
ceutycznej w Montpellier, wynalezieniem barwnika, 
przy pomocy którego możnaby odróżnić mleko 
gotowane od surowego i otrzymał bardzo dobre 
rezultaty z homateiną.- Jedną część tej substancy! 
rozpuszcza się w 100 częściach destylowanej wody 
i wlewa 10 kropli tego roztworu do 20 ecm. suro- 
wego i takiejże ilości gotowanego mleka, poczem 
dobrze się mięsza. Po kilku sekundach znika za- 
barwienie mleka gotowanego, gdy mleko surowe 
zostaje dalej różowem. Przy zastosowaniu tej me- 
tody barwa mleka gotowanego znika nawef w ta- 
kiem mleku, kfóre poddano próbie w 24 godzin 
po ugotowaniu, co dla praktyki ma ważne zna- 
czenie. Natomiast mleko surowe pozostaje żabar- 


wionem przez 24 godzin i dłużej, dopóki rozmna- 
żające się coraz więcej bakterpe nie zniszczą 
barwnika. Szybkość z jaką następuje odbarwienie © 


mleka, ogrzewanego w otwartych naczyniach, za- 


leży od temperatury, do jakiej było ogrzewane 


W mleku, które przez kwadraus było ogrzewane 
do 70% C. (mleko pasteryzowane), zabarwienie 


blednie zwolna i znika zupełnie po 10 minutach. 
Począwszy od 809 znika barwa prawie natychmiast 


Mleko, które przez !/⁄ godziny gotowano przy 
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J00' C, zatrzymuje zabarwienie, które jednak wi- 


docznie blednie; podobnie pozostaje zabarwionem . 


mleko sterylizowane przy 110° C, choć często wy- 
stępuje w niem barwa żółtawa. 

Fiomateina słabnie nieco, gdy jest wystawiona 
na dztałanie powietrza, jeżeli zatem chce się mieć 
wyraźną reakcyę, to roztwór musi być świeży. 

Za mało im piekarni. Wielebni księża „pie- 
karze“ ze związkowej piekarni w Krakowie prze- 
rzucają się znowu na inne pole „działania“. Jak 
donosi „Naprzód“ kupują oni drukarnię „Głosu 
narodu" i obejmują w październiku b.r. redakcyę 
tego pisma. 

Cenna książka. Nakładem Cechu piekarzy 
krakowskich wyszła interesująca książka pod ty- 
tułem: „Cech piekarzy krakowskich w czasie Rze- 
czypospolitej polskiej. Na podstawie ksiąg i doku- 
mentów tego cechu tłumaczył dr.FranciszekBardel*. 
Ciekawy ten wyciąg ze starodawnych dokumentów 
cechowych opisuje wiernie życie piekarzy w cza- 
sach średniowiecznych i współczesnych. Książecz- 
ka ta jest do nabycia w naszej. Administracyi po 
cenie 60 hal, którą to należytość można przesyłać 
w znaczkach pocztowych po 10 h. W książeczce 
tej mieszczą się ilustracye, przedstawiające staro- 
dawne zabytki krakowskiego cechu piekarzy, — 

Padły kości! Przy ulicy Rajskiej w Krakowie 
mieści się piekarnia znanego na bruku krakow- 
skim hochstaplera. Pan ten znajduje się w usta- 
wicznych kłopotach finansowych i w pogoni za 
groszem nie waha się zaciągać większe pożyczki 
nawet od swej służącej, które oczywiście zaliczyć 
można do przepadłych. Podobnie rości sobie pre- 
tensye i do redaktora naszego pisma p. Bałuka. 
Dysząc nienawiścią ku hiemu płata p. Bałukowi 
ustawicznie rozmaite z ustawą karną niekoniecz- 
nie zgodne sprawki, np. zabiera mu z wozu ko- 
szyki, uznając je jako swoją własność, przyczem 
odgraża się, że więcej jeszcze potrafi zrobić. — 
Zawiadamiamy zatem tego pana tą dregą, iż za- 
żądamy policyjnej ochrony przed jego osobą, jeśli 
nadal napastować nas nie przestanie. Z takim pa- 
nem potrajimy się w krótkiej drodze załatwić. 

Od wydawnictwa. Kolegów naszych uprasza- 
my o nadsyłanie nam wiadomości z kraju, doty- 
czących ruchu. piekarskiego jak zarazem o poda- 
nie nam adresów swych znajomych majstrów, by- 
śmy mogli im numera okazowe wysłać. 

Panów młynarzy prosimy o podawanie nam 
cen mąki w .odnośnych. miejscowościach, celem 
zamieszczenia ich bezpłatnie w naszem piśmie. 

Zawiadamiamy, iż egzemplarze nowej usta- 
wy przemysłowej już nadeszły i są do nabycia po 
3 korony nieoprawione. 

Biuro pracy, wprowadzone przy naszem pi- 
śmie, dostarcza robotnikom pracę bez wynagro- 
dzenia, zaś p.kolegom majstrom polecamy robot- 
ników za wynagrodzeniem 1 korony. 


- =. w =e 


KOLEDZY! Rozszerzajcie nasze pismo, 
które broni waszych interesów. Jednajcie 
nam nowych czytelników. Podawajcie adre- 
sy znajomych kolegów. — Niech nie ma 
w Polsce piekarza, któryby nie był czytel- 
nikiem własnego organu. 


WESOŁY KĄCIK. 
(Z sali sądowej). 


Sędzia: Macieju, jesteście skazani na 3 dni 


aresztu, albo 30 koron. Co wolicie? 
Maciej: A, to prosiłbym już o te 30 koron. 


x 


Sedzta: Wojciechu, to wy podobno pijecie? 
Wojciech: Tak jest, prześwietny sądzie, — a. 
także jem. 


x 


Adwokat: Oto macie panowie wydać wyrok 
na oskarżonego. Wprzód jednak dobrze się na- 
myślcie, czy go macie zasądzić. Jeśli go zasą- 
dzicie, możecie być pewni, że on po wyjściu z wię- 
zienia okradnie was wszystkich do koszuli. 


x 


Sędzia: Jesteście o to obwinieni, że was- 


złapano w komorze, do którejście się włamali. 


Oskarżony: Ouwa, wielka sztuka złapać w ko% 
morze. Niech mię spróbują na polu złapać! 


- —— s.. . "m _— 


Wiadomości handlowe. 


(Sprawozdanie Syndykatu Towarzystw rolni- 
czych z targu zbożowego na Kleparzu dnia 25. 
sierpnia 1908). 

Na targach pozakrajowych tendencya jest spoz- 
kojna, a ruch zwłaszcza co do pszenicy jest oży- 
wiony. s 

Nasz dzisiejszy targ odbył się w usposobie- 
niu wogóle miernem. Przy znacznem zaojiarowa- 
niu chęć kupna była wstrzemięźliwa, a wobec tego 
obroty tylko minimalne. R 

Więcej cokolwiek transakcyi dokonano jedy 
nie na zboże nasienne, które płacono chętnie po. 
wyżej notowania — pozatem ceny zostały niezmie 
nione. 

Sprzedawano: pszenicę białą od 1230 do 
1250 k. czerwoną od 1230 do 1250 k.; żyto od 
0:75 do 10:50 k., jęczmień 8:35 do 35:— k., owies 
7:60 do 8:30 k., kukurydzę starą 8:90 do 980 k. 
nową 0:00 do.0'00 k, kykur. Cinquantino 9'00 do 
10:10 k., groch zwyczajny 12*— do 18:— k. groch 
Victoria 14:20 do 15:10 k., (do siewu) na paszę 
—'— dọ —— kor., wykę nową Tbu do 88V kor. 
bobik T19 do T60 k, rzepak 1450 do 16— kor.. 
otręby pszenne 5:60 do 6'90 k., otręby żytnie 550 
do 5:80 k., koniczyna nasienna czerwona. —— do 
—'— k. biała —— k., tywotka —— do —— kor. 
Wszystko za 50 klgr. | | 


CENNIK MĄKI 


8 


"c. k. uprzywil, Młynów Parowych Maurycego Barucha. 
"w. Podgórzu: Mąka pszenna Nr O - 88:50 Nr. 1— 


37:90, Nr. 2—37:10, Nr. 8 -8680, Nr. 4—85:50, 


- Nr. 54- 34:50, Nr. 6 —32*50, Nr. 6, 32:50, Nr. 7—30 50 


Mąka czerw. (bez worka) 1540, Otręby drob. 13: —. 
Ceny za gotówkę Lez gwarancyi 100 kilo brutto” 


'z workiem. 
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'Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, iż z dniem 20 5 


lipca b. r. otworzyłem 
Chrystyan Rau 


NOWA PIEKARNIE „CERES iser (ókchj w Gzechini 


przy ulicy Kalwaryjskiej 1. 18 ul. Szkolna, 61 
W Podgórzu dostawca urzędów rządowych, 
"w której wypiekam wszelkiego rodzaju pie- poleca sięSzanownym Panom Majstrom 
czywo trzy razy dziennie. piekarskim 1 interesantom. 
Tomasz Michałkiewicz. Budowa, przebudowa i naprawa 


RÓS ES OESIE pieców wszelkiego systemu. 
„ga E N EMS. 

Piece piekarskie 
buduje, przebudowuje, naprawia, 
układa posadzki (herty) 
Jan Stępiński 
majster murarski 


w Podgórzu 
ul. NCW l. 58. 


Najlepsze polecenia! 
Najdalej idąca gwarancya! 


Na składzie wszelkie części składowe radeburgs- 
kich płyt hertowych na spód i do sklepień itd. 


dE o ë ë m uć 1 E a e O 0 


Zastępcy we wszystkich większych miejscowoś - 
ciach poszukiwani. 


Katalogi i cenniki na żądanie gratis. 


EC Piece joga -niakarokie JE. 


patsaista 
Ś$ PIEKARNIA 


w śródmieściu, w najruchliwszym punkcie 


buduje, przebudowuje, naprawia 


układa posadzki (herty), 


Kazimierz Stepiński 
majster murarski 
w Pod gó rzu 


ul. Kalwaryjska 58. | 
ARS l m NA Ne 


$ 


| 8 Krakowa, w pełnym ruchu, z całem urzą- Od 

| je dzeniem, zaraz do odstąpienia. e 

p Wiadomość w Administracyi «Grazety 00) 
RS Piekarskiej», Garbarska 12. PLO 


KORKA EA | 


Wszelkie wyroby koszykargkie 


z trzciny, wikliny, słomy itp. patentowane 
dostarcza w najlepszej jakości 
po cenach umiarkowanych 


| JAN MIGHALETZ, fabryka koszyków 


Wieden XIV, 
ulica Benedykta Schelingera 18. 


za 
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i CI. 
Ważne FIANNA 
fabryki "mączki 


dla Pp. Piekarzy, Uukierni- 

"ków, Giorzelń, Kupców, 

34 Kółek rolniczych zy: do pieczywa 
~ i Pan AA NE enig i w płynie = 


Drożdże 


PRASOWANIE, SPIRYTUSOWE WIEDEŃSKIE 


z St. Marx 


 zp'erwszorzędnych fabryk A. Ig. Maut- 
nera i Syną w wiedniu; 
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PPPOE EEA 


(Maksymilian Freund w Ołomuńcu) 


-poleca swoją znakomitą 
Mączkę piekarską 
„Monopol* 


(wyłączny wyrób fabryki „Hanna“ 
Maksymiliana Freunda w Ołomuńcu) 


remiza codzień świeże do firmy 


Piotersettzezcati nania 


088, 
AE 


Przy racyomalnem użyciu tejże na- 
stręcza się każdemu piekarzowi spo- 
sobność, dzięki wysokiej sile dyasta- 
zyjnej mączki „Monopol“, najmniej ` 
10—15 procent na 
cieście zaoszczędzić 
a pieczywo ma mimo to wygląd 
większy 1 Biekmiojazy $ 


F 


Fw ei 
al. Szczepańska F i 


BOSE 


(GŁÓWNY SKŁAD NA KRAKÓW, 
PODGÓRZE i OKOLICE). 


Zamówienia uskutecznia się odwrotnie. 


Adres dla depesz: 
JAN NAGEL, KRAKÓW. Herman o 0 Ołomuniec. 


| ays ays KZESZERAŻEE FPYSS EPA 
OAGPEAC s APDAG CAC ~ Q. AC 


PŁYTY SZAMOTOWE. | 

najlepszej jakości firmy 7 RW. 

ka MISCHERLING w RADEB URGU + Ji 
wielkie í na 'spód pieców. i małe do sklępienga — poleca 


ś i s0 N sj ŁUK, główny zastępca fabryk, (ra er Garbarska iz 


Puna sprzedaży: 


n A o e OREGANO 


ur 
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